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Dodatek do Nru 342 „Naprzodu .

Kraków, poniedziałek 15 grudnia 1902. Rocznik XI.
-friiWirrfriTryrrkiMiraiiintM

^ flre s  S te d a k e y l i A d m in is tr a c y i .1
K rak ó w , u l .  B ra c k a  1 5  

‘r«s a* telegramy: NaprusAS K rak ó w .
Telefon Kr.. 3SW5.

K*;y należy adresować dc Redakcyi „Naprzodu*, 
* .'''eaoHioratę, aatoćwienw i reklamacye do Ari« 

'^nistraoyi „Naprzodu*. Kraków, Bracka 16. 
y«*key& rękopisów nie zwraca, koresponden* 

•'i bodmiensjch nie uwzględnia, listów ni«*c» 
płaconych nie przyjmuje.

•skiamacye otwarte są wolne od opłaty 
pcerfcowej.

Sum er pojedynczy 8 halerzy.
'  Umer pon iedzia łkow y 4  halense.

m
Organ polskiej partyi socyaino-demokratyoziiai.

W y c h o d z i codziennie o irodz. 8 rano. a w po- 
aiecbriaiki i dni poświąteerane o godz. 10 r s w  
D o  n a b y c ia  w Administracyi, al. Bracko L IR 

o m  we wszystkich biurach dzienników, 
O g ło s z e n ia  przyjmuj® Dziai inseratowy „Na. 
praodn“ pod zarządem 8 .Soniewickiegs,Kraków. 
Poselska 15, orsż biura ogłoszeń i dzienników 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasat Hausmanca 
Haaseastein & Vogler w Wiedniu. Berlinie, Wro- 
otawiu i Hamburga.; M, Opelik, R. Mosse i M. 
Dukes w Wiedniu; C. Adam w Paryża, rut 

de l» Varenne 38,
Listy w sprawie inseratów i należytości za ogfc 
issnia adresować należy: Dział inseratowy „«»■ 

praodu*, Kraków, Poselska 15.

^ ^ U m m e r a ta  wynosi: W K r a k  o wi  a (be* odsyłki): aaiesi tjcas.ni e i ksrona S© hal., kwartalnie -1 kor, 
** 'ittl,. rocznie 18 kor. — 2 t  d o s t a w ę  do d o mu  dopłaca się miesięcznie 40 hal. — W A u s t r y i :
JWlęeznie 8 kor., kwartalnie 6 kor., rooraie 24 kor. •— W N i e m c z  e c h :  kwartalnie 7 marek, —
“  innych kr&jacis kwartalnie 10 franków. — Za każdą zmianą adresu dopłaca się 40 hal. ■- Dla robotni

ków w .Krakowie i Podgórza tygodniowa prenumerata 40 hal,

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosstnją, od miejsca wiersza jednosapaltowego drobnym drukiem (petitem) es pier
wszy ras; po 20 halerzy, uastępny po 10 halerzy. — N ad esłan e od miejsca wiersza drukiem petitowym 
po 40 hal sa każdy raz, Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. - -  Z ałączn ik i 
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor, za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kor. za 100 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. —• Należytofić należy n a p r z ó d  nadesłać.

Zjazd delegatów Kas chorych
(T elefonem ''.

Lwów, 15 grudnia. W  sali zakładu ubezpie- 
('leń robotników od wypadków odbyło się w 
^ d z ie lę  przed południem pod przewodnictwem 
Prezesa zarządu p. Domaszewskiego walne źgro 
R dzenie delegatów związku powiatowych Kas 
chorych w Galicyi.

Po zagajeniu obrad przez przewodniczącego, 
^  którem tenże między innemi podał do wiado
mości zebranych orzeczenie trybunału  admini- 
'^raeyjnego, że należy związkowym Kasom cho- 
r.Vch udzielać koncesyi na założenie apteki, 
W yjęto  do wiadomości protokół z zeszłoroczne
go zgromadzenia.

Po kilku uchwałach formalnych postanowiono 
*«*wać zarząd związku, ażeby poczynił stara- 
a,a w sprawie uzyskania koncesyi na aptekę 
^ .v  związku i przy poszczególnych większych 
^ asm>h, oraz w yjednał u władz, by te nie do
gęszczały do rozdrabniania Kas przez tworzenie 
*j°Wych, lecz dążyły do centralizacyf Kas. Z kolei 
(*r Janiszewski z Zakopanego mówił na temat 
"tworzenia sanatoryów dla suchotników. W końcu 
^siedzen ia  uchwalono jeszcze na yrniosek tow. 
‘Miiffiera rozszerzać za pośrednictwem Kas bro - 
s2Urę o zgubnych skutkach alkoholizmu.
__ Po tem zgromadzeniu odbyło się w wielkiej 

ratuszowej pod przewodnictwem prezesa
h-
a^owskiej Kasy p. Besena w a l n e  z g r o m a -

z e n i e  d e l e g a t ó w  w s z y s t k i c h  K a s  
“ o r y c l i  w sprawie ubezpieczenia robotników 

na wypadek starości i niezdolności do pracy.
Referował tow. H u d e c ,  który zakończy! swój 

k ie ra t następującą rezo lucyą:
Delegaci Kas chorych całego kraju wzywają 

^ ą d  i parlam ent do najrychlejszego zajęcia się 
8P raw ą: a) uzupełnienia ubezpieczenia na wy
padek choroby przez rozszerzenie tego ubezpie 
j-senia na robotników rolnych i leśnych, na ro
d n ik ó w  przemysłowych, na służbę rządową, ko
cow ą i gminną, oraz ca  służbę dom ową; b) 

sPrawą rozszerzenia i ubezpieczenia od wypadku 
wszelkie gałęzie przemysłu, handlu i gospo- 

^ s tw a  ro ln eg o ; c) wprowadzenia ubezpieczenia 
sta łą  niezdolność do pracy i na starość, oraz 

popatrzen ia  wdów i sierót po wszystkich p ra 
ż ą c y c h  bez wyjątku ; d) ubezpieczenia na wy- 
^a<lek braku pracy, oraz ustawowego uregulo
wania stręczenia pracy.

Re.zolucyę tę  zgromadzenia uchwaliło jedno
głośnie.

Z kolei tow. N a c h e r  referow ał sprawę walki 
jj gruźlicą. Mówca przytoczył przedewszystkiem 
aty statystyczne z wypłaconych w ostatnich la* 

zasiłków w Kasie chorych m iasta Lwowa, 
a dowód, w jak  straszny sposób choroba ta  z 

t°*a na rok się rozszerza w warstwach robo- 
^iezych. Tow. Nacher po długiem przemówieniu 
"°8tawił następującą rezo lueyę:
, Zebrani delegaci Kas chorych Galicyi i Bu 

°^ iny  uchw alają: Zważywszy, że gruźlica niszczy 
, M ęczeństw o, a zwłaszcza pracująck, u których 
k  Cynikiem małej odporności organizmu, nad- 
s tlo n e g o  ciężką pracą i nader opłakanymi sto
jakam i ekonomicznymi u pracujących t. j .  li- 

mieszkaniem, złem odżywianiem się itp., 
"ażywszy, że oprócz wielu innych przyczyn 

. M iaierna liczba uczniów, staje się je j rozsądni• 
uznają zebrani, że jedyną drogą do usu- 

,*§cia tych przyczyn je s t ustawowe uchylenie 
braków, a wszelkie inne środki mają na 

tylko odwrócenie uwagi społeczeństwa od 
s. 6*nego źródła tej choroby. Nadto domagają 

? zebrani wydatnej pomocy kraju , gminy i 
I^UBtwa, dalej aby rady gminne przedewszyst- 

®Qł, a nadto kraj i państwo dla swoich pra- 
/Aiących zaprowadziły stosowne urządzenia hy- 
,j e®iczne i środki ochrony, odpowiednio do ro- 
ih * czasu pracy i aby tą  drogą dały przykład 

pracodawcom, zanim ustawa zapewni o- 
^ f ę  przed gruźlieą. 

r,i 0 obszernej dyskusyi rezolucyę referenta u- 
^alono.

k n^°w ' ^ r ‘ D i a m a n d  referował spraw ę strej
Współpracowników aptekarskich, zaznaczywszy

innemi w swojem przemówieniu, że ka-
cW y c h  muszą się tym strejkiem  intereso-
’ gdyż z powodu nieprawidłowego funkcyo

^ie atJ' a aptek, mogą ucierpieć chorzy członko-
fl. kas. Dr. Diamand postawił dwie rezolucye

J"ządu .
W

^  Pierwszej rezo licy i wzywają zebrani rząd, 
uPaństwowił apteki, zastrzegając się jednak , 

V powinno się to stać w eelaeh fiskalnych;
rezeluoyi tlom ajaju aiy zaś, ahy rząd

zmusił aptekarzy do prowadzenia aptek w n a
leżyty sposób, aby daną była gwaraneya nale
żytego wydawania lekarstw , co się da tylko osią
gnąć przez powołanie strejkujących napowrót do 
pracy. Rząd powinien wdrożyć rokowania p o 
między pracodawcami a pracującymi oraz skło
nić aptekarzy do polepszenia płac strejkującym  
współpracownikom aptekarskim .

Po krótkiej nad tą  spraw ą d y sk u sji, rezolu
cye tow. Diamanda uchwalono, poczem na wnio
sek tow. Żełaszkiewicza wyraziło zgromadzenie 
sym patyę strejkującym  współpracownikom a p te 
karskim .

Pobożna loterya.
Pilzno, 13 g rudn ia .

K to zechcia łby  się nauczyć, ja k  m ożna bez 
żadnego w y siłk u  i tru d u  zapew nić  sobie o b 
fite dochody, n iech  zag lądnie do kościo ła o j
ców  K arm elitów  w  P ilźn ie pod  T arn o w em .

P om ysłow i ci ojcow ie, k tórzy  ślubow ali 
w praw dzie  ubóstw o , ale m im o to p row adzą  
życie w cale n ie  ubogie, urządzili w  sw ym  
kościele n iezw ykle o ryg ina lną  lo teryę, przy 
pom ocy k tó rej zap e łn ia ją  się su to  skarbony  
kościelne.

P rzy p atrzm y  się tej „pobożnej" insty tucy i. 
Cel te j lo te ry i je s t  bardzo  „św ię ty " , bo „ r a 
t o w a n i e  d u s z  z c z y ś c a ! "  K ażdy b ie 
dak , k tóry  zw abiony  szum nem i ob ie tn icam i, 
zalecającem i lo te ryę, w rzuci do skarbony  o- 
s ta tn ic h  kilka cen tów , „w ybaw ia" przez to  
duszę z c z y śc a ; oczyw iście sku tek  zależy tu  
od ilości w rzuconych  pieniędzy.

S am a lo te ry a  u rząd zo n ą  je s t w  n a s tę p u ją 
cy sp o só b : W  p rzedsionku  kościo ła, n a p rz e 
ciw  d rzw i, w  m iejscu  w o c z y  w p a d a j ą -  
c e m , obok w izerunku  C hrystu sa  n a  krzyżu, 
um ieszczoną je s t  sk a rb o n k a  n a  p ien iądze, a 
tuż  obok niej p u s z k a  z n u m e r a m i  l o  
t e r y j n y m i .  P rzed  tem  wisi oszklony a r 
kusz zadrukow anego  p ap ie ru  z n a p is e m : 
„ S k a r b o n a  d u c h o w n a ,  a l b o  s p o s ó b  
p o b o ż n y  r a t o w a n i a  d u s z ,  m ę k i  c z y- 
ś c o w e  c i e r p i ą c y c h " .

T eraz  n as tęp u je  cy ta t z Jo b a , dalej h isto - 
ry a  o S tan is ław ie , b iskupie k rakow skim , i 
P io trow in ie . N astępn ie  w idzim y 140 punk tów  
lo tery jnych , z k tó rych  kilka poniżej dosłow nie 
p rz y ta c z a m y :

„34. Za dusze tych, k tórzy  za u m a rły ch  
ja łm u ż n y  n ie daw ali"  (rozum ie się n a  lo te 
ryę. P r z y p .  kor.).

„52. Za dusze tych , k tórzy  dogm atom  nie 
dow ierzali4*.

„73. Za dusze tych, k tórzy  ze zw yczaju 
spow iadali się" (sic!).

„128. Za dusze tych , k tórzy  do z a k a z a 
n y  c h  (!) t o w a r z y s t w  n a leże li" .

„132 . Za dusze cesarzów , królów , książąt 
i w szelkich zw ierzchników ".

„14®. Za dusze tych , k tórzy  a a  m iejscach  
św ię tych  i odpustow ych  dopuszczali się g rze
chów " (p a trz  „N ap rzó d “ n r. 225 z d n ia  1.8 
s ie rp n ia  1902, u s tę p :  „Do K alw ary i" . Prutyp. 
kor.).

P o tem  w ypisano  tłu s ty m  d ru k ie m : „Dla 
u ła tw ien ia  sobie, za k tó re  dusze m asz się 
m odlić, n as tęp u jący  porządek  zachow aj. Z u - 
rządzonej sk arb o n y  w yciągnij je d en  z n u m e 
rów , jak im  losem " itd ...

L o te ry a  ta  cieszy śię a p ro b a tą  b iskup ią, 
ja k  to  w yn ika  z n as tęp u jąceg o  dop isku , za
m ieszczonego n a  a r k u s z u :

n N r .  2 5 0 0 . I m p r im a tu r .  C r mordo,e. d . 2 7  
A u g u st/i 1 8 8 9  in  absen tio  loci o r d in a r ii .  S c i-  
p io  V. G .11

O bok sk a rb o n y  n a  pien iądze czytam y n a 
stęp u jącą  uw agę:

„W yciągnąw szy n u m e r, p a trz  n a  tablicę, 
ta m  znajdziesz t e n  s a m  n u m e r ,  k tó ry  ci 
w skaże..." itd.

W  każdą niedzielę i św ię to  „p o bożna  lo 
te rya" je s t w ru ch u . S k a rb o n a  zap e łn ia  się 
krw aw o zap racow anym  groszem  b iedaków , 
żyw iących n iezachw ianą w iarę  w  w yw ieszony 
przez księży arkusz  lo te ry jn y  i sku teczność 
sw ej ofiary.

A 0 0 .  K arm elici w ypróżniają  nas tępn ie  
sk rzętn ie sk arbonę  i „w y b aw ia ją" dusze z 
czyśca. B ic z .

Przegląd polityczny.
Sytuacya. S obo tn ia  ra d a  g ab in e to w a  zaj- 

a r w a ła  się kw estyą  #dr«czen ia p a r ła ia e a ttt .

O s t a t n i e  posiedzenie Izby posłów  m a  się 
odbyć już  w e czw artek , tak że w ogóle o d 
b ęd ą  się jeszcze tylko cztery  posiedzenia. 
M ożliwość p a rla m en ta rn eg o  za ła tw ien ia  p ro 
w izoryum  budżetow ego  ró w n a  się p rze to  
zeru. R a d a  gab ine tow a za s ta n aw ia ła  się ju ż  
n a d  te m , czy lepiej je s t  ze w zględu n a  § 14,. 
sesyę p arla m en tu  odroczyć, czy też zam knąć. 
Z am knięcie p a r la m e n tu  m ia łoby  ten  p rzy 
jemny. dla rzą d u  sku tek , że zn ik łyby  w szyst
kie wnioski n a g łe ; n iep rzy jem ny  z a ś : że 
w szystk ie  zna jdu jące  się n a  po rządku  dzien
n y m  p rzed łożen ia  rządow e m iędzy innem i 
p rzedłożenie o h an d lu  dom okrążnym , k tó re 
go n a tu ra ln ie  Izba p an ó w  nie za ła tw i, m u 
s ia ły b y  być n a  now o przez rząd  w niesione. 
D la „celów " § 14 je d n ak  w ystarcza więc 
rów n ie  dobrze  i odroczenie p arla m en tu .

R ad a  p a ń s tw a  m a być n a s tęp n ie  zw o łan a  
10 styczn ia  1903, a  dzia ła lność  je j m a  się 
rozpocząć konfereneyam i ugodow em i. Co się 
tyczy ugody czesko-niem ieckiej, to  e lab o ra t 
Czechów, w  razie p rzy jęcia go przez kluby, 
m a być ogłoszony ju ż  w  środow ych  dz ien 
n ikach . N astępn ie  za stan o w ią  się s tro n n ic tw a  
n ad  sposobem  zw o łan ia  konferencyi ugodo- 
wej.

„Die Z e it“ donosi, iż n ap rężen ie  s to su n 
ków  m iędzy d rem  K órberem  a  m łodoezecha- 
m i trw a  w dalszym  ciągu, i n ie m a  żadnych  
w idoków , by s to sunk i te  się po lepszy ły .

Losy projektu reformy prasowej. Usiłowa
nia o uzyskanie zgody stronnictw  na to, by 
projekt reform y prasowej przekazać komisyi bez 
pierwszego czytania r o z b i ł y  s i ę  o o p ó r  
C z e c h ó w .  Czesi obstają przy przeprow adze
niu pierwszego czytania co w obecnych stosun
kach równa się zupełnemu odwleczeniu całej 
sprawy.

Z w ołan ie sejm u galicy jsk iego . O te rm in ie  
zw o łan ia  se jm u  galicyjskiego ob iegają  p rasę  
k ra jow ą różnorodne, pogłoski. Jed n e  w y ra 
ża ją  przypuszczenie , iż sejm  zw ołany  zo s ta 
n ie  n a  zw ykłą „ trzy d n ió w k ę8, t . j .  27 b . m., 
d la  u ch w a len ia  p row izo ryum  budżetow ego, 
inne  te rm in  zw o łan ia  se jm u  oznaczają n a  s ty 
czeń.

M arszałek  h r. P o tock i w y jechał w  sp raw ie  
te j do W iednia — ja k  ze źródeł k o n se rw a
tyw nych  donoszą — „celem  u zyskan ia  d łu ż 
szej sesyi se jm ow ej".

W b rew  te m u  don iesien iu  je d n a k  „N ow a 
R efo rm a" o trzym uje  w sp raw ie  zw o łan ia  
se jm u  n as tę p u ją c ą  w iadom ość z W ie d n ia :

...„D ow iadu ję  się z pew nego zupe łn ie  ź ró 
d ła , że s t a ń c z y c y  s t a r a j ą  s i ę  u s i 1- 
n i e, ażeby  blizka już sesya se jm u  galicy j
skiego b y ł a  j a k  n a j k r ó t s z ą ,  ażeby  ogra 
n iezyła się je d y n ie  do u ch w a len ia  p row izo 
ry u m  b u d że to w eg o 11.

W iadom ość tę  p o tw ie rd za  p o śred n io  a r ty 
kuł, zam ieszczony w  n iedzie lnym  n u m e rz e  
„G azety n a ro d o w e j" , k tó ra  dow odzi, iż zw o 
łan ie  se jm u  n a  d łuższą  sesyę je s t obeenie 
„niem ożliw e" i że k ra j w in ien  się zadow oln ić 
zw ykłą „ trzydn iów ką" .

O sta teczna decyzya w  te j sp raw ie  m a  za
paść w W ied n iu  d n ia  16 b. m.

P re lim in arz  b u d że tu  n a  rok  1903 z a m k n ię 
ty  zosta ł n i e d o b o r e m  w w ysokości 447 
tysięcy koron .

Lichwiarze zbożowi z Koła polskiego i ich 
hetman. W  zeszłą środę zebrało się berlińskie 
Koło polskie na naradę, ażeby się ostatecznie 
zdecydować w sprawie ceł zbożowych. Obawa 
przed wyborcami i apetyty lichwiarskie stoczyły 
tu w gruncie rzeczy pozorną walkę. Poseł z Po
znania (Chrzanowski), któremu wyborcy w yra
źnie przeciwko cłom głosować kazali, oraz inni, 
pochodzący z okręgów, gdzie polskich obszarów 
dworskich prawie niema, lub zależni od wybor
ców, lichwie zbożowej przeciwnych, głosowali 
przeciw podwyższeniu ceł. T aka sama ilość z 
utytułowanym i: ks. Radziwiłłem, ks. Czartory
skim i hr. Kwileckim na czele głosowała za. 
Wobec równości głosów 6 przeciwko 6, „obra* 
dy* do żadnych rezultatów  nie doprowadziły 
(z dwóch nieobecnych wówczas, jeden p ra ła t ks. 
Jażdżewski je s t wyznawcą lichwy zbożowej, dru
gi Neubauer niby przeciwnego zdania). Powtór
nie zebrało się Koło w piątek i po wlokących 
się przez dwa dni mydłkowaniach postanowiło 
—  jak  donosi „Dziennik poznański" —  defini
tywnie g ł o s o w a ć  z a  c ł a m i .  Na mówcę o- 
brano hetm ana lichwiarzy, skompromitowanego 
w Poznaniu podczas wilhelmowskich parad, ks. 
Radzi wifla.

Reforma sądownictwa wojskowego we 
Włoszech. Minister wojny i m inister spraw ie
dliwości we W łoszech przedłożą w najbliższym 
czasie Izbie posłów dwa pro jek ty  ustawy, do
tyczące reform y sądownictwa wojskowego. W e
dług tych projektów  tylko wykroczenia przeciw 
dyscyplinie wojskowej sądzone będą przez woj
skowe sądy; za wszelkie zaś inne w ystępki od
powiadać będą wojskowi przed sądami stanu 
cywilnego. Również gruntownej reform ie ulegnie 
procedura karna. Zamierzonem je s t też zniesie
nie wojskowego trybunału  kasacyjnego.

Rosya w roli „opiekunki" ludów bałkań
skich. U rzędow y dziennik  rosy jsk i og łasza 
bardzo  ob szern ą  no tę  rzą d u  rosyjskiego o s to 
su n k ach  b a łk ań sk ich ; n o ta  za jm u je  się  także 
kw estyą  m acedońską.

R ząd  rosyjski p o tęp  a  w szelkie zam iary  
szczepów  słow iańsk ich  pó łw yspu , dążące do 
gw ałtow nej zm iany  sto sunków  n a  B ałkanie, 
u n o rm o w an y c h  n a  podstaw ie  istn iejących  
trak ta tó w . Jako „b ez in te reso w n a  (!) o sw obo- 
dzicielka" tych  szczepów  R osya m a  p raw o  
je  p rzestrzegać p rzed  n ie rozw ażnym i k rokam i 
i d la tego  p o n o w n ie  zw raca  się do rządów  
S erb ii i B ułgaryi z rad ą , by  ze sw ej s tro n y  
i w e w łasn y m  in te resie  p rzyczyniły  się do 
w strzy m an ia  „n iebezpiecznych  ag itacy j" . R o 
sya s t a n o w c z o  p o s t a n o w i ł a  p r z e 
s z k o d z i ć  w szelkim  kom plikacyom  n a  B a ł
kan ie  i zna jdu je  w  tem  poparc ie  in n y ch  m o 
cars tw , a  szczególnie A u stro -W ęg ier, k tó re  
się p rzy łączy ły  do kroków  rosy jsk iego  a m b a 
sad o ra  u  P o rty . W spó lne dążen ia  skonso li
d o w an y c h  p ań s tw , k tó re  w  u trzy m an iu  p o 
koju  n a  W schodzie najbardzie j są  in te re so 
w an e , są  n as tęp s tw e m  po rozum ien ia  z r. 
1897, k tórego  is tn ien ie  je s t  m ożłiw em  tylko 
przy  ścisłem  zachow an iu  p o d staw o w y ch  za
sad, m ianow icie n i e d o p u s z c z e n i a  j a 
k i e j k o l w i e k  z m i a n y  tra k ta to w o  u n o r 
m ow anego  p o rząd k u  n a  pó łw ysp ie  b a łk a ń 
skim . C elem  p rzestrzeg an ia  ogólnego poko ju , 
rząd  rosy jsk i czuje się w  obow iązku  w y p o 
w iedzieć nadzie ję , że rząd  tu reck i w yda p o 
trzeb n e  zarządzen ia  d la  s tłu m ien ia  jak ich k o l
w iek g w ałtó w  i u zn a  znaczenie przyjaznego 
p rzestaw ien ia  ze s tro n y  R osyi n a  kerzyść 
chrześciańsk iej ludnośc i w  M acedonii. Ja k  
najszybsze uspokojen ie tej ludnośc i je s t  n a j
lepszym  środk iem  do zapobieżen ia wszelkim  
n iebezpiecznym  kom plikacyom .

Papież przeciw socyalnej demokracyi. Kle-
rykalna „V aterland" donosi: Onegdaj wieczorem 
ogłoszoną została kurenda papieża do biskupów 
włoskich w sprawie wychowywania kleru. Pismo 
to zaznacza, iż stan kapłański musi w dozwolo
ny sposób zastosować się do potrzeb, które zgu
bne prądy naszego wieku uczyniły niezbęduemi, 
jednak nie w tem znaczeniu, by prądom tym u- 
legać, lecz by energiczny stawić im opór. W  dal
szym ciągu wspomina kurenda o studyach du
chownych i przestrzega kleryków, uczęszczają
cych ua uniwersytety, by w s t r z y m a l i  s i ę  
o d  w s z e l k i e j  a g i t a c y i .  Biskupom poleca 
kurenda udzielać święceń kapłańskich tylko tym 
klerykom, którzy okażą się godnymi stanu ka
płańskiego. W końcu poleca papież klerowi, by 
w duchu prawdziwie kościelnym pracował wśród 
ludu i ratował lud przed oszustami, zw łaszcza  
zaś przed socyalistami.

Tyle donosi „V aterland“ . Jak  z doniesienia 
tego okazuje się, papież pozazdrościł laurów obe
cnemu swemu przyjacielowi, Wilhelmowi —  i 
ogłosił również wojnę świętą przeciw socyali- 
stom. Spodziewać się należy, że podany przez 
„V aterland“ pamfiet zostanie ogłoszony w auten- 
tycznem brzmieniu. _________

Z  TEATRU.
„Krucze gniazdo" Dagny Przybyszewskiej, „Walc 
b a ro n a  Mo!skiegou Adolfa Nowaczyńskiego, „We 

CZWOrO" M aryana Gawalewicza.
Na czele sobotniego przedstaw ienia ujrzeliśm y 

posępną sztukę p. Dagny Przybyszew skiej, osnu
tą na tle przypieczętowanych krw ią zawikłań 
miłosnych. Nastrojowy ten dram acik zyskałby 
wiele, gdyby au torka nie była rozsunęła jego 
naszkicowanej zlekka treści w ksz tałt tryp tyku , 
lecz jednością czasu w jeden  ak t spoiła: podział 
na odsłony dla zanurkow ania upływu pewnej 
ilości dni lub godzin, choćby przerw y były naj
krótsze i przy sali przyćmionej —  częściowo 
rozprasza doznane już w rażenia, czemu współ
działają i wyrywające nas na jaw ę, n iedyłkre- 
tutt —  w tym  razie —  oklaski...



Co do w ykonania wypadło ono na ogół do
brze. P an i W ysocka w roli kobiety, k tó ra  jak 
demon miłości przyciąga ku  sobie nieprzepartą 
mocą suggestyw ną swego szwagra, k tó ry  już raz 
wyrwał się z jej uścisków, poślubiając pogodną 
Sygrydę — znalazła tu  w skupieniu te  tony. 
na k tóre w większych kreacyach najsilniejszy 
zwykle nacisk kładzie i oczywiście wywiązała 
się z tej roli bez zarzutu. Dobrą p artne rką  pani 
W . była p. Kosm owska (ciotka Ose), k tó ra  w 
końcowej klątw ie zdobyła się na silne akcenty 
dram atyczne. Co się tyczy g ry  p. Mrozowskiej 
(Sygryd), k tó ra  w „N ieboskiej11 stw orzyła ś li
czny w izerunek Orcia, miałbym tym razem  do 
wypowiedzenia parę zastrzeżeń! w pierwszej od
słonie je j wesołość —  gdy, ja k  prom yk jasne 
go światła, wpada ona do mrocznej kom naty— 
miała w sobie jak ieś lekkie cechy afektacyi. P o 
tem, gdy  ogarniają ją czarne m ySi, ból targać 
zaczyna, g ra  dram atyczna p. Mrozowskiej, w yda
ła mi się zanadto drobiazgowo opracowaną, co 
zwłaszcza w tej sztuce, gd<ie chodzi o wywo
łanie jednego całość ogarniającego uczucia gro- 
zy, było niepożądanem, rospryskując uwagę wi
dza. Jedyną rolę m ęską T hora  objął zastępczo 
w ostatniej chwili p. Mielewski. Zadanie miał 
n iezbyt wdzięczne, gdyż w układzie dram atu po 
stać ta  posiada przeznaczenie wybitne, co zwię
ksza wymagania widza, w tekście zaś w ystępuje 
zaledwie dorywczo parę razy  —  pozatem ska
zaną je s t  na g rę  niemą.

Z mrocznej kom naty w „Kruczem gnieździea , 
w którem  przy jękliwym wtórze wichru rozg ry 
wają się sceny tragiczne, zostajem y nagle p rze
rzuceni do oświetlonego a  g io rn o  apartam entu 
rep rezen tan ta warszawskiej p lu to k raey i, gdzie 
p rzy  skocznych dźwiękach fortepianu wirują roz
bawione pary ... P rzeskok  spory!

P. Nowaczyński znany b y ł dotąd przeważnie 
jako  autor satyrycznych szkiców, odznaczają
cych się stylem  niezwykle oryginalnym : jak 
z kaktusowego trzonu w yrasta tu  gąszcz rózga 
łęzień, urągających wszelkiej sym etryi. Gdzie 
niegdzie, niespodziewanie —  jak  pąk w ytryska 
dziwny, a jaskraw y zw ro t; .całość najeżona 0- 
strym i ko lcam i: biada od nich „filistrom ", zw ła
szcza pretensyonaiłiym, wdzierającym się do 
litera tu ry  i sztuki...

Na jubileusz Maryi Konopnickiej dokonał p. 
Nowaczyński useenizo wania jednej z je j nowel —  
z rezultatem  bardzo dodatnim; może być, że ten 
fakt zachęcił go do spróbowania własnych sił 
w dziedzinie twórczości dia sceny. — W prow a
dza nas zatem — jak  by ła już mowa —  do 
salonu płutokratyczoego. Na kró tko... Byleśmy 
rzucili okiem na rodzaj zabawy w tym  domu, 
z paru słów poznali głupotę i nędzę m oralną 
tych lu d z i; mimochodem dowiemy się, iż sprze
dają oni swą córkę zgrzybiałem u starcowi, iż 
jak iś cyniczny pan, obtańcujący pannę konsu- 
lównę, upraw ia pod tym dachem niezbyt dy
skretnie i inny kadryl ż changem en t de  d a m es:  
mama, córeczka*.. P ó ł godziny czasu nam na to 
wszystko wystarcza. A potem.,. W zorki zeb rane; 
odchodźmy...

Dodatnią cechę powyższego obrazku tworzy 
łatwość, z ja k ą  autor eksponuje liczne epizody, 
oraz szkicuje parę satyryeznyah sylw etek w 
bardzo szczupłych granicach czasu. Pozatem u 
ważam ten utw ór za rzecz zbyt błahą, by ją  
jako  swój jedyny dorobek sceniczny prezento
wać. W ykonanie wypadło bardzo składnie.

Nawiasem zapytam, dlaczego p. Zawadzka, 
k tóra w paru  błahych rólkach, będących dotąd 
jej udziałem, zdołała wykazać i staranność, i 
obycie ze sceną, nie otrzym uje nigdy do speł
nienia jakiegoś wdzięczniejszego zadania?

O ile jaskaw ą by ła dysharmonia w już omó
wionej części sobotniego program u, o tyle wzro
sła  ona jeszcze z „czwórką" p. Gawałewicza. 
Co do p. Przybyszewskiej i p. Nowsczyńskiego 
można było  znaleźć przynajmniej takie wyj a 
śnienie, że dyrekcya chciała nam pokazać p ie r
wszy plon sceniczny dwóch talentów, których 
pierwsze próby literackie (co się tyczy p. P rzy 
byszewskiej czynię to z  zastrzeżeniem : na naszym 
gruncie) spotykaliśm y w zeszytach „Życia,"; ale 
co w tera tow arzystw ie ma do czynienia p. Ga- 
walewicz ze swoją farsą, skrojoną według naj
pospolitszego szablonu, ze swoją separatką, sw y
mi parawanami, mężami-birbantami, żonami za
maskowanemu dla ich zdemaskowania, dowcij a rai w 
guście tych, króre w każdym handelku sypią 
się zpod wąsów, obficie zmaczanych w piwie?

V I .

P o  K ardorffie  zab ie ra  g łos tow . A n t  r  i c k, 
p rzem aw ia jąc  w , u zasad n ien iu  w niosków  p a r 
ty i socyalno-dem okra tycznej b l i s k o  8 g o 
d z i n .  O  godz. k w a d ra n s  n a  11 w ieczór g a 
śn ie  św ia tło  w  dw óch  lam pnch  łukow ych . 
S łu ż b a  za k ła d a  now e węgle, a  p rez y d e n t B ał- 
lestrern  dow cipku je  tym czasem  n a  te m a t, iż 
dla n iep rze ry w an ia  posiedzeń  polecił có p e 
w ien  czas czynić w  lam p ach  tak ie  zm iany.

Z 947 pozycyj, z k tó ry ch  się sk ła d a  p ro 
je k t  ta ry fow y, om ów ił tow . -Antrick 150, p rz e 
rw aw szy  dalsze w yw ody  w sku tek  w skazów ek, 
udzie lonych  m u  przez k lub  so cyalno -dem o
k ratyczny , a p o d an y ch  a ra  lis tow nie n a  try 
b unę , W  ty m  czasie d ia  o rzeźw ien ia się w y
p ił 'o k o ło  szk lanek  w ody, o raz pokrzepiał 
się bu lionem . Gdy skończył sw oją  m ow ę, a- 
ty c h m ia s t z ło n a  w iększości postaw iono  w n io 
sek o zam knięcie dyskusyi, k tó ry  przeszedł 
234 g łosam i przeciw  73, poczem  cen trow iec  
Ś p ah n  w niósł o przejście  do p o rząd k u  dzien
nego n a d  w szystk im i p ro p o n o w an y m i przez 
socyalistów  w nioskam i. U chw alono  236 gł, 
p rzeciw  52.

.0  godz. w pół do. 2 zaw iadam ia p rezy d en t 
B aiiestrem  o w yniku  .g łos w an ia  n ad  w n io 
skiem  H ero ld a  do § 1 u s ta w y  c ło w e j;, w n io 
sek ten  zaw iera  kom prom isow e pozyeye, om ó 
w ione pom iędzy  rząd em  a  w iększością. P rz y 
ję to  go 199 gł. p rzeciw  105. P o tem  odbyło  
się g ło so w an ie  n a d  § 1 u s ta w y  ta ry fow ej. 
U chw alono  200 g łosam i przeciw  107, poczem  
w iększość w nosi, ab y  w szystk ie p o zo sta łe  p a 
rag ra fy  od  1 a) do  12 ze w szystkim i od n o 
szącym i się do n ich  w nioskam i złączono do 
w spólnej dyskusyi. W niosek  te n  po  krótkie j 
debacie regu lam inow ej, p rzy  okrzykach  o b u 
rzen ia  lew icy zos ta je  rów nież  przy ję tym .

B erlin , 15 g ru d n ia . W  niedzielę o godzinie 
ł/ 45 ra n o  ukończono  w  p arlam en c ie  n iem ie
ckim  trzecie  czy tan ie  ta ry fy  cłow ej, poczem  
p rzy ję to  c a łą  ta ry fę  202 g ło sam i p rzeciw  100 
g łosom . Jed en  p o se ł w strzy m a ł się od g lo 
sow an ia . (W iększość p odn iosła  o k rzy k i; B ra 
w o! M niejszość w o ła :. P fu j!  K anclerz h r, 
B tilow  i sek re ta rz  pańs tw ow y  h r . P osadow - 
sky o d b ie ra ją  g ra tu lacye). P re zy d e n t Izby hr, 
B a iiestrem  życzy posłom  w eso łych  św ią t i 
szczęśliw ego N ow ego R o k u . O godzinie 3/45 
ra n o  zam knięto , posiedzenie, k tó re  trw a ło  
18%  godzin. N astęp n e  posiedzen ie  odbędzie 
się 18 styczn ia 1903. N a p o rząd k u  dziennym  
ttego posiedzen ia  zna jdow ać się b ęd ą  rezolu- 
cye do ta ry fy  cłow ej i petycye.

K K U J M  IM: A ,

P rze g lą d  śpo łecjżny.
Strejk robotnis ów po rto  v-/ych w  M arsylii. 

D onoszą z M arsy lii: D nia 13 bm . po p o łu -  
d n iu  zostali u w i ę z i e n i  i o d s ta w ien i do 
s ą d u : sek re ta rz  sy n d y k a tu  m ary n a rzy  i p rz e 
w odniczący  k o m ite tu  strejkow ego . S e k re ta 
rza sy n d y k a tu  ro b o tn ik ó w  uw ięziono  za w rze- 
kom e . p o d b u rza n ia  do g w ałtó w * . U  p rze w o 
dniczącego k o m ite tu  stre jkow ego  p rz e p ro w a 
dzono r e w i z y ę  dom ow ą. G iełda ro bo tn icza  
m a zostać  z a m k n i ę t ą .

IIsIjwalenie taryfy slowej,
W u zu p e łn ie n iu  te leg ram u  z sobo tn iego  p o 

siedzen ia  p a r la m e n tu  n iem ieckiego  dodajem y, 
że w  dalszej dyskusy i p o se ł K ardo rff o św ia d 
cza, iż w obec w yw odów  p o s ła  W an genhe im a 
zastrzega sobie podczas dyskusy i bu d że to w ej 
bliższe w y jaśn ien ie  s tan o w isk a  zw iązku  ro l
ników .

K a le n d arz y k  historyczny. 15 grudnia. 1791. 
Dekret konweneyi ogłasza wszechwładztwo ludu, — 
1806. Konweneya wiedetiska.

U n iw  e r s y te t  lu d o w y  im . A d . M ic k ie w ic z a  
w  l \ r a k o w l e .  Dziś odbędzie aię w sali Redutowej 
starego teatru (plac Szczepański, i. p ) od godziny 
7*/s do wieczorem wykład dra Władysława K  0- 
z ł o w s k i e g o :  „Indywidualizm i socyalizm jako 
czynniki postępu w dziejach".

T e a t r  M ie js k i  w  K .ra te o m e
Poniedziałek: Koncert Filharmonii lwowskiej.
W torek: Koncert Filharmonii lwowskiej,
Środa: „Małżeństwo na próbę", krotochwila ze

śpiewami K, Gero (ceny zniżone do połowy).
Czwartek: .Krucze gniazdo0, dramat w 3 aktach 

D. Przybyszewskiej. ..,Wale barona (!) Molskiego", ko- 
medya w 1 akcie A, Neuwert-Nowaczyńsfeiego. „We 
czworo", komedya w 1 akcie M. Gawalewicza.

Sobota: „Wilhelm Tell", dramat w 5 aktach Fr. 
Szyllera.

Niedziela: „Wilhelm Tell", dramat w 5 aktach Fr 
Szyllera.

P o licy a  'krakow ski* na u słu g ach  żandarmów 
ro sy jsk ic h . P rzed  kilku dniami do jednego z 
słuchaczów krakow skiego seminaryura nauczy
cielskiego, przyszedł agent policyjny i zażądał 
od niego wyjaśnień w spraw ie pewnej karty  
korespondencyjnej. Okazało się, że k arta  ko 
respondencyjna, w ysłana z W a r s z a w y ,  a za
adresow ana do wspomnianego sem inarzysty, nie 
została przez pocztę doręczona adresatow i, lecz 
tajemniczą drogą dostała się do r ą k  p o l i c y i  
k r a k o w s k i e j .  N a karcie tej, ozdobionej 
wizerunkiem  kobiety, trzymającej na dłoni go
łębia, znajdowały się słowa: „Do Ciebie leci p ta 
szek wolności11. A gent policyjny w ypytywał się 
sem inarzystę, kto tę  kartę  pisał i d o m a g a ł  
s i ę podania mu a d r e s u  o s o b y ,  k tó ra  wy 
słała tę  kartę.

P rzy  zestawieniu tych faktów nie ulega wąt 
pliwości, że w ysłaną z W arszawy kartkę  p rze 
ję ła  w drodze żandarm erya rosy jska jako  „po
dejrzaną11 i korzystając z niezwykłej u s ł u ż  no-  
ś c i  a u s t  r  y a c k i e j  p o l i c y i  w K r a k o w i e ,  
zwróciła się do niej z uprzejm ą prośbą, aby u 
adresata urzędownie dowiedziała się o nazwisku 
i adresie wysyłającego kartkę.

W ypadek ten, jeden  z całego szeregu dowo
dów na to ja k  zacieśnione są węzły m iędzy
państwowej solidarności żandarmów, policyan- 
tów i wszelkich innych pachołków „ładu i po
r z ą d k u j  nie je s t  odosobnionym. K ilkakrotnie 
już  piętnowaliśmy to skwapliwe wysługiwanie 
się policyi krakow skiej na każde skinienie ich 
kumotrów carskich z za kordonu.

Policya krakow ska je s t  tak  gotową na każde 
skinienie policyi rosyjskiej, jakgdyby A ustryą 
była państwem zupełnie zależnem od Rosyi.

Strejk współpracowników s-.pteksrski. h trw a
w dalszym ciągu w całym  kraju.

Od g> licyjs ego komitetu wykonawczego
współpracowników aptekarskich otrzym ujem y 
następujące p ism o:

Od kilku dni obiega po mieście pogłoska, 
jakoby strejkujący współpracownicy aptekarscy 
niepokoili dyżurujących obecnie po norach w ła
ścicieli aptek i jakoby  podobne fa k t. działy się 
s  - wiedzą komitetu. Wobec. tego niżej podpisani 
podobnej pogłosce jak  riajkategoryczuicj z a- 
p r z e c z ą  j ą  i oświadczają, że podobne- postę
pow anie nieznanych jednostek potępiają. Za ga
licyjski k o m ite t. wykonawczy deleę-scya krakow 
s k a : M r  H e n r y k  B a n ie ,  M r  T a d e u sz  S k o 
w ro ń sk i. M r .  S t .  K U s iew ic z .

O dczyt. W--poniedziałek 15 b. m, w Stowa
rzyszeniu krawców, pl. Szczepański 8, odczyt: 
„O demokracyi emigracyjnej po r. 1 8 3 1 “ .

Ruch na poczcie przed św ię tam i. Dyrekcya
poczt i telegrafów  komunikuje n a m : Wobec
zwiększenia się ruchu pakietowego przed świę 
tami Bożego Narodzenia, pożądanem je st tak  w 
interesie samej publiczności, jakoteż i zakładu 
pocztowego, ażeby w tym okresie, więcej aniżeli 
kiedykolwiek, sporządzauo adresy ua pakietach 
pocztowych ściśle wedle przepisu. Najpraktyczniej 
oczywiście je s t wypisać adres bezpośrednio ua 
opakowaniu; w każdym razie jednak należy za
bezpieczyć adres od oderwania, względnie odle
pienia się, w sposób praktyczny, a więc całkiem 
pewny. Na wszelki wypadek zaleca się nadto 
włożyć kartkę z adresem do środka -przesyłki, 
przez co zapewni się punktualne je j doręczenie 
nawet wtedy, gdyby zew nętrzny adres przypad
kiem się oderwał, lab sta ł się nieczytelny. P rz e 
syłki zawierające ryby, masło i wogóle przed 
mioty ulegające szybkiemu zepsuciu, lub wydzie
lające ze siebie wilgoć lab tłuszcz, oraz prze
syłki z dziczyzną, wydzielające krew,, należy 
starannie opakować, by zapobiedz uszkodzeniu 
innych przesyłek. Nadto należy na adresie (naj
lepiej z deszczułki, tw ardej tek tu ry  i t. p., przy
mocowanej twardym szpagatem) umieścić dopi
sek : „Przedm iot ulegający zepsuciu".

Pożądanem je st także, by na adresie przesy
łek do większych miast, w których opłaca się 
podatek konsumeyjny (Lwów, Kraków, W iedeń, 
P raga, Budapeszt), tudzież na adresie przesył
kowym, podana było ilość zaw artych w prze
syłce przedmiotów, podlegających akcyzie, w spo- 
sód odpowiadający taryfie podatku konsnmcyjne- 
go (tj. w kilogramach, litrach  itd.).

L u s tra c y a  m ieszkań  szew có w . Komisya 
ministeryalna, która w ostatnich kilku dniach 
przeprow adzała w K rakow ie i okolicy lustracyę 
mieszkań szewców, zakończyła w sobotę swą 
działalność, oględzinami mieszkań szewców
w Podgórzu, Dębnikach i Lnd.winow ię.

Zebrany m ateryał przesłany zostanie ministe- 
ryura handlu.

iianow am e nowych marszałków krajowych. 
„W iener Z tg .11 ogłasza mianowanie przez cesa
rza szeregu nowych marszałków krajowych, m ię
dzy innymi : D la Ś l ą s k a  marszałkiem hr. L  a- 
r  i s c h a, zastępcą kardynała K  o p p a ; dla M o
r a w  m arszałkiem  hr, V e 11 e r  a  von der Lille, 
zastępcą posła Ż a c z k a ;  dla A u s t r y i  D o l 
n e j  marszałkiem  opata księdza S c h m o l k a ,  
zastępcą wiceburmistrza W iednia S t r o b a  c h a ;  
dla A u s t r y i  G ó r n e j  marszałkiem dra E b e n- 
h o c h a .

R zą y starosty Bobrzyńskiego. Z B orysła
wia donoszą nam : S tarosta  Bobrzyński zrobił 
doniesienie na w szystkich żandarmów, k tórzy  w 
czasie wiecu pozbawionych pracy  robotników 
pełnili służbę w Borysławiu, za to, ż e n i e  
w k r o c z y l i  n a  l e g a l n i e  o b r a d u j ą c e  
z g r o m a d z e n i e  p o u f n e  i n i e l e g a l n i e  
g o  n i e  r o z w i ą z a l i .  Ustawowe zachowanie 
się żandarmów niezadawalnia starosty  Bobrzyń- 
skiego. T eraz  można wyrobić sobie pojęcie, do 
czego może dojść w zagłębiu borysław'skiem, 
dziś wobec nędzy i niemal ogólnego bezrobocia, 
jeżeli na czele władzy nad powiatem stoi taki 
Bobrzyński. H r. P in iński i dr. K orber u sp ra
wiedliwiać będą potem Bobrzyńskiego, że dzia
łał legalnie i uspakajająco, a że prowokowali 
robotnicy.

Najciekawszem j e s t ,  że Bobrzyński zarzuca 
w oskarżeniu żandarm om , d l a c z e g o  n i e  a- 
r e s z t o w a l i  t y c h ,  k t ó r z y  n a  p o u f n e  m 
z g r o m a d z e n i u  p r z e m a w i a l i !  A p rze
cież wszyscy mówcy namawiali do spokojnego 
zachowania się. Czyżby Bobrzyński chciał roz
ruchów ?

Znowu katastrofa w kopalni. 2  Gniewina 
donoszą: W Nowej wsi do jednego z szybów
stanowiących własność gniewińskiego tow arzy
stwa górniczego w targnęła woda 13 b. m. o godz.
1 w południe. Jedynie szybkiej ucieczce do in 
nego szybu zawdzięcza 49 górników swe ocalenie. 
Podczas tej ucieczki jeden z górników z ła tra ł 
sobie nogę, drugi zaś odniósł ranę na plecach 
D otąd wydobyto jednego trupa, a brak jeszcze 
9 górników. Zachodzi niebezpieczeństwo, że wo
da z zalanego szybu przedrzeć się może do są
siednich szybów. Dla zażegnania tego niebezpie
czeństwa rozwinięto stosowną akcyę ratunkow ą, 
ja k  również podjęto roboty w celu usunięcia wody 
z zalanego szybu ; prawdopodobnie za 14 dni 
w szybie tym  rozpocznie się praca na nowo. 
Dokładnie nie zdołano jeszcze skonstatować liczby 
ofiar tej katastrofy. Oprócz wspomnianych 9 
górników, zauważono brak kilku pomocników, 

Skaz£t;i»  księdza. P rzed tygodniem, donie
śliśmy o aresztowaniu kooperatora z Mickeldorfu, 
księdza W ilhelm a B i n d e r b e r g e r  a, który 0- 
bok nauki religii, udzielał 3 dziewczętom nauki 
miłości w sposób bardzo doraźny. Zacny ten 
duszpasterz staw ał onegdaj przed sądem karnym 
w Styryi. Oskarżony, widząc, że dowody jego

winy są aż nadto oczywiste, przyznał się do zj* 
rzuconej mu zbrodni uwiedzenia i shańbi®11̂  
trojga dziewcząt. Trybunał skazał p rz y k ła d n y  
ojca duchownego na siedm miesięcy c i ę ż k i  
więzienia.

Oszustwa z kaucyami. Z początkiem łistop® 
da br. ulotnił się z W iedaia „inżynierUv K111, 
Bauer, pobrawszy, pod rozmaitymi pozwami* 0 
całego szeregu osób kaueye na łączną kw11̂
100.000 K. W  tydzień po ucieczce z W iedn’f> 
pojawił się ten sam oszust w K a ry n ty i, 
operował jako Jer; .. H irkeftauer, później z?-3 
Berlinie, a w końcu na W ęgrzech, gdzie ofle 
gdaj ostatecznie został przytrzym any w Herma'1 
sztadzie.

Niepokoje na uniwersyt : «v retorsb u *#
Do „B erliner T ageblattu  ‘ donoszą z Petersbuj 
ga, że na uniw ersytecie tam tejszym  zanosi s!- 
na nowe zaburzenia. Studeiici rozwinęli szerok0 
propagandę celem sprowadzenia gruntownej >’e' 
formy uniw ersytetów  rosyjskich. W  najbliższy® 
dniach ma przyjść na uniw ersytecie peterslu '1 
skim do wielkich dem onstracyj.

Jak Saiezyanie wyzyskują dzieci, Z p°' 
między szeregu przedłożeń, w sprawie kongr®' 
gacyj, któremi obecnie zajmuje się senat fr»n' 
cuski, jedno z nich dotyczy S a 1 e z y a u ó 'v- 
W  motywach tego przedłożenia znajdujemy i,:r 
stępującą ocenę fałszywej filantropii kleryk*!' 
nej, a zwłaszcza wrzekoraych dobrodziejstw 
jakiem i mają być dla społeczeństwa salezya11' 
skie zakłady dla sierol:

W ystarczy zbadać w ewnętrzny mechaniz’11 
tych pseudo filantropijnych zakładów dla sierot- 
aby przekonać się o rzeczywistej ich waitośd- 
Salezyanie zbierają ustawicznie składki na te 
zakłady, na opędzenie kosztów wychowania sie' 
rót. Tymczasem, tylko wyjątkowo dają Salezy*' 
nie bezpłatne utrzym anie sie ro tom : właściwi® 
nigdy tak  się nie dzieje. Dzieci w tych zakł*1' 
dach przeciążone są pracą, k tórą muszą zai *' 
biać na nędzne utrzym anie. Pi ace te zaś SĄ 
tego rodzaju, iż wychowanek Salezyanów, opU' 
szczając zakład, nie umie żadnego rzemiosł-1- 
Stosunki zdrowotne w tych zakładach są mi<J 
wyraz opłakane. Salezyanie nie w ydają nic 
utrzym anie sierot, lecz ciągną z nich ogromne 
zyski, Zrozumiałe są wobec tego skargi prze
mysłowców na konkurencyę, w ytw arzaną im 
przez Salezyanów, uprawiających przem ysł wśrói 
szczególnych udogodnień fiskalnych i posi: da- 
jacych nieletnich robotników, którym  nic ni® 
płacą. Jako wyzyskiwacze pracy dzieci, stali 
się Salezyanie pow'oli drukarzam i, nakładca® 1 
(pism wrogich państwu), handlarzami wina, f»' 
brykantam i likierów itp. Gospodarcza ich  dzia
łalność je s t nadzwyczaj szkodliwą.

S a b p y e l s k i  (Krzysztafory — Kraków) 
sp rzedaje  fo rte p ia n y  najznakom itszej w A ustry i 
fabryki P e i r o f  z m echan iką  ang ielską po  500, 
w iedeńską po 300 złr.

tei-etou.
S tre jk  fa rm a c e u tó w .

Lwów, 15 g ru d n ia . (Tel, b iu ra  kor.). W  
so b o tę  w ieczorem  o dby ło  się  tu  p ou fne  p o 
siedzenie g rem iu m  ap tekarsk iego  w  sp raw ie  
s tre jk u  w spó łp racow n ików  ap tekarsk ich . Na 
posiedzeniu  tem  stw ierdzono , że w szystkie 
a p tek i zao p a trzo n e  są  należycie w  siły  fa
chow e (?) robocze i w  żadnej ap tec e  n iem a 
zasto ju . N ow o-zarekw irow ane  siły  p o  ty g o 
d n iu  zajęcia zaznajom iły  się dok ład n ie  (?) z 
rozk ładem  ap tek , tak , ‘ że ru c h  w  ap tek a ch  
odbyw a się dzisiaj zu p e łn ie  n o rm a ln y m  t r y 
bem . P ra co d a w c y  skarży li się dalej n a  „n ie 
lo ja lność" sw oich  w spó łp racow n ików , którzy , 
nie w ym ów iw szy n a  6 tygodn i, nag le w  n ie
dzielę porzucili p racę . K rok te n  w sp ó łp rac o 
w ników  je s t  tem  przykrzejszy , iie że p rzed  
trzem a m iesiącam i poczynili u s tę p s tw a  co do 
zn iżen ia godzin p racy . W  zasadzie  uw ażają  
p ryncy  pało  w ie żąd an ia  sw oich  w sp ó łp rac o 
w ników  za zby t w ygórow ane i n ie  do p rzy 
jęcia .

Ministrowie z łańcuchami.
Poczdc śJi, i 5 g ru d n ia . C esarz W ilhelm  n a 

d a ł h r. Bulóvyowi łańcuch  do o rd e ru  H o h en 
zo llernów , a  sek re tarzow i s ta n u  P o sa d o w - 
sk iem u ła ń cu c h  do krzyża o rd e ru  czerw o n e
go o rła . (T e ła ń cu c h o w e  n ag ro d y  są . oznaką 
radośc i W ilh e lm a z p o w odu  u ch w a len ia  li
chw y zbożow ej. R ed .) .

Anglia i Niemcy przeciw Wenezueli.
La Guayra, 15 g ru d n ia . O krę t w ojenny 

niem iecki „V in e ta ‘‘ z a b ra ł w en e zu e lań sk ą  ka- 
n o n ie rk ę  „ F te s ta u ra d o r” .

Waszyngton, 15 g ru d n ia . P re zy d e n t R o o - 
sevelt i sek re ta rz  s ta n u  H ay  odbyli konfe
rencyę w  sp raw ie  z a ta rg u  w enezuelańsk iego . 
P ostan o w io n o , b y  S ta n y  Z jednoczone o ile 
m ożności trzy m ały  się zdała od  tej; spraw y- 

Rzym, 15 g ru d n ia . A gencya S tefan iego  d o 
nosi z C a ra c a s : W łosk i pose ł w ystosow ał 
nag lące w ezw anie  do rzą d u  w en ezu e lań sk ie 
go o odszkodow anie d la  w łosk ich  poddanych .

Z© stowarzyszeń zgromadzeń.
£7"r a k ó w .  K o m is y a  z a w o d o w a . We środę 
A \ .  17 fo, m. o godz. 7' ,  wieczór odbędzie się po
siedzenie w Związku stow r»b,, Mały .Rynek (3. Upra
sza się zarządy stow. o wysłanie delegatów.

Towarzysze! uczęszczajcie tylko, da 
jokalów, gdzie prenumerują „ Naprzeć |


